Rok VI. 1859. ÆA 6 


- TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: dO Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemystowego w Krakowie, w biórze e. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy 8zewski j 
N“ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiot ı 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskióm przyjmują przedpłate wszystkie Urzędy pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


| Konsystorz Biskupi Tarnowski — składkę złożoną przez Du- 


EES T A- | chowieństwo w Dziekanacie Żywieckim w obw. Wadowickim, 
s ) | X. Dr Dziubasik Jan proboszcz w Żywcu. . . złr. 10 
składek wniesionych do Kasy e. k. Towarzystwa | X. Dobiecki Jan r “a Ratkióchów 10 
gospodarczo-rolniczego krakowskiego, na Szkołę prak- | X, Homolka Wawrzeniec » w Rajczy 10 
tyczną gospodarstwa wiejskiego. X. Sekera Józef „ w Jeleśny 10 

> X. Pawełkiewicz Szymon „ w Cięcinie 
= X. Rybarski Michał » w Łodygowicach 2 


X. Tureczek Franciszek „ w Milówce 
X. Godawski Stanisław wikary w Jeleśny 
X. Kollarik Jan kapelan w Koszarowy 


Lebrane przez JWgo Prezesa Michała Badeniego. 


PECE Cr SE) 
— 
© 


Hr. Clam- Martinic Henryk Czł. honor. Tow. c. k. Pre- 
zydent Rządu krajowego Okręgu rządow. Krakows. 
w obligacjach indemnizac. .. . . . złreńs. 500 

dto dto za kupony z r. 1858 
Od. 24£. „DOOJIO a me „44 w bank. austr. 


w Dziekanacie Ropczyckim. 


X. Róg Stanisław dziekan i proboszcz w Dębicy złr. 1 
» 25 | X. Stanisiawski Maxym. prob. w Lubzinie g 
X. Garbiński Michał „ w Brzeźnicy 


n 
„2 
W Biórze Towarzystwa. 
Zebrane i nadesłane przez (zl. Tow. Wincentego Fedorowicza. 
Zubrzycki Józef Czł. Towarz. właśc. 


dóbr Kasiny w ob. Sandec. w b. austr. złr. 25 kr. — | Lubański Marcelli współ-właśc. dóbr Mikulic 
Br. Niemyski Adam Czł. Tow. właśc. w obw. Rzeszow.. - « . w bank. austr. złreńsk. 5 
dóbr Rajska w ob. Bocheń. w obl. ind. Kamiński Walenty dzierżaw. Rozborza . x 
(jako pierwszą połowę podpisanéj Juśkiewicze bracia w Jarosławiu. . . . F 5 
przez siebie summy.).. . „ 50 „ — 
Remer Jan c. k. poborca podatkowy Zebrane i nadesłane przez (zł. Tow. Alexandra Bogusza. 
męKalwarym. 1457, SP02% 00009 ady SETE 
ężyk Leonard Czł. Tow. właśc. dóbr Kozłowski Władysław z Jazwinówki w obw. 
Paszkówki i innych w obwodzie Tarnowskim . . . . . . w bank. austr. złreńsk. 10 
„Wadow. w obligac. indemn.. . . . „100 „ — | Kozłowski Mieczysław z Jazwinówki. . - n 2 
Lipczyński Ignacy Czł. Tow. wł. dóbr Turski Alexander z Urbanówki .. . - -+ 5 1 
Karniowa w W.X. Krakow. wb. a. i 
(pierwszą ratę z czteroletnich po Zebrane i złożone przez (zł. Tow. Stanisława Starowiejskiego. 
SOO Mk.) die gr BO -— A 
Hr. Wodzicki Franciszek Czł. Towarz. i Starowiejski Stanisław Czł. Tow. właśc. 
wł. dóbr w Król. Polsk. i obywatel dóbr Bratkówki w obw. Jasielsk. w b. a. złreńs. 100 
M. Krakowa w banknot. austryjack. „ 20 „ — | X. Dutkiewicz Antoni Czł. Tow. dziekan 


i proboszcz w Jedliczu . . . . . . . z 2 


X. Niedzielski Leopold wikary w Jedliczu złreńsk. 
X. Serafin Szymon prob. w Udrzykoniu 


X. Dittrich Antoni w Korczynie . * 


n 


1 
2 
7 2 


Zebrane i złożone przez Cał. Tow. Ludwika Tabaczyńskiego. 


Urbański Ludwik dzierżaw. Wojtowy 


w obw. Jasielskim. . w bank. austr. złr. 10 kr. — 
Witowski Jan Czł. Tow. dzierż. Bieśny „ 15 „ — 
Straszewski Franc. wł. dóbr Lipinek „ 15 , 
Rożniatowski Walenty współ-właś. dóbr 

SzymbarkmiJ e, 20 Ua: JA 8 „ AD 5 — 
Rożejowski Karol urzędnik powiatu 

Bieckiego SE. EPO e RESET. AE zc 
Œ. k. Urząd Powiatowy w Bieczu . 10 „ — 
Jaworski Antoni dzierżawca Załawia. „ 10 „ — 
Tabaczyński Ludwik Czł. Tow. właś. 

dóbr Wzóblówice s ża «ki a n 25 „ — 
X. Molnar Jan prob. w Binarowy . . »„ | ża 
Grabowski Edmund właśc. dóbr Ro- 

SEDDARE Taria antaa TEZA 5 1, — 
X. Banasz Antoni prob. w Rozenbergu „ Bis — 
Rogawski Rola Ludwik właś. dóbr Rze- 

piennika-suchego. . . se « « . . s 1, — 
Komarnicki Antoni wł. dóbr Kotkowki 
X. Przylibski August prob. w Jodłówce „ 1, — 
X. Mączyński Jan wikary w Rzepien- 

niku-biskupim. . . . . . . R * l „ = 
Szołajska Xawera wł. dóbr Rzepien- 

RER ODIERUD = osezteje ŁA opie Zo a b s 5, — 
X, Dobrzański Ant. prob. w Lipinkach „ 1 „30 
X. Haas Alojzy prob. w Libuszy . p 54 S 
X. Dąbrowski Józef dziekan i prob. 

w Moszczenicy. . « « « » » » » » h 148 
Prochniewicz Teofil wł. dóbr Bugaja „ 2 e — 
Brzeski Kazimierz współ-właśc. dóbr 

4 wo ro AEK OBR KOZYTECT WY? jy i » — 


Zebrane i złożone przez (zł. Komit. X. Adama Jakubowskiego. 


Siemieński Wincenty Czł. Tow. własce. dóbr 


Gzichowa w Król. Pols. . w bank. aust. złreńs. 100 
Siemieńska z Dębińskich Franciszka . . > 25 
Siemieński Jacek właściciel dóbr Zagórza 

Sy KIGMIONOÓWE 05 % oae 6 98 4, o > 25 
Siemieński Karol współ-właśc. dóbr Ży- 

Z TO EE MCT SORENTO m 25 
Siemieński Władysław Czł. Tow. współ- 

właśc. Zytnego . . . «. . + . PEC Z `» 10 

Siemieński Zygmunt współ-wł. Zytnego . 10 


Zebrane i złożone przez (ał. Tow. Dr. Adolfa Witskiego 
Adwokata krajowego. 


Dunin Tytus Czł. Tow. właśc. dóbr Głę- 
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| 


bowie w obw. Wadowiekim w bank. a. złreńsk. 10 
Sławiński Zygmunt. . « . e ecs . . . a 10 | 
Dr. Witski Adolf adwokat krajowy . . . A 10 | 
Kriegshaber Karolina właśc. dóbr Niedary i 

w obw. Bocheńskim . . . . « « « . . 10 


— 


Zebrane i nadesłane przez (zł. Tow. Józefa Hr. Załuskiego. 


Studnicki Franciszek dzierż. dóbr w obw. 
Bocheńskim . . . . . . w bank. austr. złreńsk. 10 
Millet Jakób dzierż. dóbr w obw. Tarnow. 10 


kad 


Zebrane i złożone przez (zł. Tow. Władysława Biesiadeckiego. 
Piliński Konstanty Czł. Tow. właśc. dóbr 


Sieklówki-dolnćj w obw. Jasiel. w b. a. złreńsk, 10 
Dr. Ligęza Wincenty Czł. Tow. właścic. 

GE CitYyny 1.4 a CA ET A a A 10 
Krzyszkowski Wincenty dzierż. Wiśniowy A 10 
Gorajski Alexander Czł. Tow. właśc. dóbr 

SED PEWNA ZO PY, A, 10 


n 


Kaczkowski Zygmunt Czł. Tow. właś. dóbr 


Bereżnicy w obw. Sanockim . . . . . 5 10 
Lisowiecki Antoni Czł. Tow. właśc. dóbr 

Morachowa w obw. Sanockim . . . . . + 10 
X. Jędrzejowski Marcin prob. w Sieklówce p” 2 
Ramult Ferdynand dzierż. Sieklówki . 3 1 
Kiernicki Konstanty właśc. dóbr Frysztaka ” 5 


Zebrane i złożone przez (zł. Tow. Władysława Dąmbskiego. 


Dąmbski Władysław Czł. Tow. właśc. dóbr 
Wojnicza w obw. Bocheń. w bank. aust. złr. 200 kr.— 
(prócz tego zobowiązał się przez nastę- 

pne dwa lata wnosić po złr. 100 m. k.) 

Ks. Sanguszko Władysław Czł. Tow. właśc. 


wielu dóbr w obw. Tarnowskim. . . . „ 50 , — 
(i przez następne cztery lata po złr. 

50 m. k.) 

Wykowski Xawery wł. dóbr Suwczyna . „ 20, — 


Summa listy IX w gotowiznie . . . złr. 1,046 kr. 24 
w obligacjach indemnizac. 


» ty =" 


Dodawszy do tego Summe listy 1, IL, III, IV, V, VL, VII 
i VIII, wniesiono dotąd ogółem: 


w gotowiznie. . .złreńs. 7,606 kr. 26% 
w obligacjach indemniz. „ 13,5 

w obligacjach pożycz. nar. „ = 
w PORE banku polsk. złp. 1,514 gr. 20 
w listach zastaw. Kr. pols. „ 1,000 „ — 
W Oae 202). ST e dukatów 3 

w talarach prusk. sreb. talarów 2 

w- „ saskich p 1 

w rublach rossyjs. srebr. rubli 2 

w monecie pols. srebrnćj złp. 5 


Kraków dnia 12 Lutego 1859. 
Z c.k. Towarz. gosp. roln. krak. 


Prezes 
Michał Badeni. 
Sekretarz 
Marcelli Jawornicki. 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków e. k. To- 
warzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, 
odbytych w dniach 4%, 48 i 19 stycznia 1859. 


(Cląg dalszy — zob. Nr. 3, 4 i 5 Tygodn.) 


POSIEDZENIE 11°" 


dnia 18 Stycznia 1859. 


W tejże sali co i dnia poprzedzającego, o godzinie 
10 zrana, w obecności JW. kawalera de Merkl c. k. 
Radcy Namiestnictwa, delegowanego z ramienia c. k. 
Rządu krajowego, pod przewodnictwem Prezesa Michała 
Badeniego, zebrali się następujący Członkowie To- 
warzystwa: Vice-Prezes hr. Wodzicki Henryk, Alexan- 
drowicz Adolf, Baszczewicz Kryspin, Bar. Baum Józef, 
Benöe Atanazy, Bielski Władysław, Biesiadecki Wła- 
dysław, br. Bobrowski Wincenty, Bobrowski Zelisław, 
Bogusz Alexander, Brandys Wojciech, Brześciański Ale- 
xander, Bzowski Kazimierz, Chromy Dyzma, Dr. Czer- 
wiakowski Ignacy, Darowski Felix, Dąmbski Włady- 
sław, Fink Julian, Gołaszewski Leon, Gorczyński Adam, 
Gorczyński Julian, Heleel Florjan, Homolacz Wilhelm 
(starszy), Homolacz Wilhelm (młodszy), X. Jakubow- 
ski Adam, Jerzmanowski Józef, Kaliski Sylwester, Ka- 
łuski Józafat, Kieszkowski Henryk, Konopka Józef, 
Konopka Roman, Bar. Konopka Henryk, Kotarski Sta- 
nisław, Korzeliński Seweryn, Koźmian Stanisław, Jł. 
Kruszewski Ignacy, Krzyżkowski Ludwik, Bar. Lariss 
Karol, Lebowski Oswald, Lipczyński Ignacy, Liso- 
wiecki Antoni, Lisowieeki Wacław, Dr. Machalski Ma- 
xymilian, Meszyński Alexander, Mieroszewski Stani- 
sław, Milieski Walenty, hr. Morstin Tadeusz, hr. Mo- 
szyński Piotr, Muczkowski Tadeusz, Niedzielski Erazm, 
Bar. Niemyski Adam, Paszkowski Franciszek, Pru- 
szyński Zygmunt, Dr. Riedmiiller Józef, Rzewuski An- 
toni, Siegler v. Eberswald Henryk, Skarzyński Mieczy- 
sław, Skirliński Jan, Sławiński Henryk, hr. Skorupka 
Leon, hr. Sołtyk Henryk, hr. Stadnicki Edward, Stra- 
szewski Ludwik, Szmyciński Ignacy, Szumańczowski 
Ludwik, Trzecieski Franciszek, Wężyk Leonard, Wie- 
logłowski Walery, hr. Wodzicki Ludwik, Wolski Ka- 
jetan, hr. Zborowski Prosper, Zubrzycki Józef, Dr. 
Zyblikiewicz Mikołaj. Jawornicki Marcelli Sekretarz. 

(Ogółem 75 Członków.) 

Posiedzenie to również obecnością swoją zaszczycić 
raczył honorowy Członek Towarzystwa JW. Prezydent 
Rządu krajowego Henryk hr. Clam-?artinic. 


Zwracając się do uczynionćój w dniu poprzednim 
wzmianki o zamierzonćj w tym roku Wystawie rolni- 


czój w Krakowie, Prezes zapytuje Zgromadzenie: jaki 
termin, po wzajemnóm porozumieniu się, za najdogo- 
dniejszy do odbycia jéj uznaje? Skutkiem jednomyśl- 
nego w téj mierze życzenia, stanęła uchwała, iż Wy- 
stawa odbyć się ma w dniach 6, 7 i 8 czerwca r. b. 

Członek Lipczyński Ignacy, z powodu odczytanego 
w dniu poprzednim Sprawozdania z czynności Komi- 
tetu, oznajmia, iż jakkolwiek wniosek jego dotyczący 
zaniesienia do Rządu krajowego prośby o przyznawa- 
nie allewiacji podatkowych w razie doznanćj klęski 
przez pożar plonów już do stodół zwiezionych, na ze- 
szłorocznóm Ogólnóm Zgromadzeniu do bliższego roz- 
poznania Komitetowi przekazany, nie został uwzglę- 
dnionym, z powodów w Sprawozdaniu wyłuszczonych ; 
czuje się mimo tego powodowanym zwrócić ponownie 
uwagę Zgromadzenia na konieczną potrzebę doprasza- 
nia się tój ulgi, i wynurza życzenie, aby przedmiot ten 
raz jeszcze wzięty był pod ścisły rozbiór Komitetu. 

Prezes powtarza wyjaśnienie powodów, które Komitet 
miał na względzie. wstrzymując się w tym razie, jak 
i w wielu innych, od wnoszenia przedstawień niedają- 
cych się gruntownie uzasadnić, a tém samém nie obie- 
cujących już z góry pożądanego skutku. — Gdy wsze- 
lako Czł. Fr. Trzecieski t Leonard Wężyk twierdzili, iż 
w kilku znanych im tego rodzaju wypadkach w Gali- 
cji allewiacja została przyznaną; Zgromadzenie upra- 
sza, aby Komitet starał się okoliczność tę sprawdzić, 
a o ile bliższy rozbiór przedmiotu możebność uzyska- 
nia takiejże ulgi i w W. X. Krakowskićm wykaże, by 
wniosek Czł. Lipczyńskiego uwzględnił. 


Czł. Siegler v. Eberswald, wynurzając Zgromadzeniu 
najczulsze podziękowanie za dowód zaufania jakićm 
go zaszczyciło przez wybór w dniu poprzednim na 
Członka Komitetu, oświadcza, iż liczne zatrudnienia, 
przy znaczniejszćóm obok tego od Krakowa oddaleniu, 
nie dozwalają mu przyjęcia tego obowiązku, któremu 
nie mógł by z przynależną gorliwością odpowiedzieć; 
że jednak na każde wezwanie Komitetu, o ile mu czas 
i okoliczności dozwolą, gotów jest nieść swoje usługi 
i prace jego w danym razie podzielać. 

Zgromadzenie, uwzględniając powody i przyjmując 
wdzięcznie oświadczenie się Szan. Członka, uchwala, 
iż najwięcój z kolei przy wczorajszóm wotowaniu ma- 
jący głosów p. Antoni Niedzielski wchodzi do grona 
Komitetu. 


Zanim przystąpiono do rozbioru przedmiotów będą- 
cych na porządku dziennym, Czł. Tow. Siegler v. Ebers- 
wald, jako delegowany reprezentant Towarzystwa le- 
śnego Galicji zachodnićj, przemówił następnie: 

„Mając sobie powierzone przez Towarzystwo leśne 
Galicji zachodnićj zaszczytne posłannictwo delegowa- 
nego na obecne Zgromadzenie, czuję się w obowiązku 

2 


imieniem moich Komitentów upewnić, iż Towarzystwo 
leśne, wysyłając swego delegata, nie miało na celu do- 
pełnienia samego jedynie obowiązku grzeczności, ale 
raczćj, przez to wzajemne zetknięcie się, pragnie po- 
łączenia sił umysłowych obu Towarzystw ku dobra 
kraju. 

Równie jak rolnictwo, jest także leśnictwo ważnym 
czynnikiem gospodarstwa narodowego. Od obu zarówno 
wymagają stosunki czasowe racjonalnego postępu, któ- 
ry wszakże w licznym spółudziale intelligencji kraju 
w istniejących stowarzyszeniach, najsilniejszą bezwąt- 
pienia znajduje dźwignię. — Że przekonanie to pomię- 
dzy naszemi gospodarzami rolnemi i leśnemi co rok 
się bardzićj rozszerza, najjaśnićj dowodzi zwiększająca 
się ciągle liczba członków wszystkich Towarzystw. — 
To duchowe z długiego uspienia ocknięcie, przyniesie 
i musi przynieść zbawienne dla kraju owoce, szczegól- 
nićj przy tak uznanćj gorliwości i umiejętnych siłach, 
jakie się w tóm szanownóm Zgromadzeniu znachodzą. 

Dla objawu tego, jako delegowany Towarzystwa le- 
śnego Galicji zachodnićj, serdeczne przynoszę pozdro- 
wienie, z życzeniem, aby właściciele lasów raczyli to- 
warzystwu temu poświęcić równie gorliwy współudział, 
przystępując do jego grona, a tym sposobem coraz 
więcćj wzmacniali i rozszerzali pouczający zakres jego 
działania.* 


Przechodząc do porządku programem wytkniętego, 
przystąpiono do rozbioru pytań pod rozbiór podda- 
nych. Z kolei 

Pytanie I. było: 

„Na ostatnićm Zebraniu, przy rozbiorze pytania: czy 
niezasobne gospodarstwa górskie, przy obecnych cenach 
zboża, są w stanie utrzymać się, opierając się na do- 
tychczasowym systemie produkcji ziarna? — jednozgo- 
dnie przeczącą dano odpowiedź, a nawet o wyraźnój 
przekonano stracie. — Wynika ztąd dla Towarzystwa 
obowiązek, zająć się rozbiorem następującego pytania: 

„Jaki system gospodarstwa winienby zaprowadzić nie- 
zasobny gospodarz (Galicji zachodnićj w miejsce dotych= 
czasowćj produkcji ziarna, aby uniknął strat, a zarazem 
mógł sobie zapewnić trwały dochód z gospodarstwa? * 

Sekretarz odczytał nadesłaną na to pytanie, równie 
jak na wszystkie niemal inne, odpowiedź Członka Kor- 
respondenta Jła Dezyderego Chłapowskiego, poprzedzo- 
ną uwagą odnoszącą się do wszystkich kwestji, iż 
w rolnictwie wszystko niemal zależy od trafnego za- 
stosowania do miejscowości, t. j. do gleby, położenia 
i krajowości (klimatu). 

„W gospodarstwach górskich nie radziłbym zapro- 
wadzać, zamiast zboża, innych produktów, któreby się 
tam może jeszcze mnićj udały i opłaciły, ale wybrać 
ziarna, które się w położeniach takich najlepićj da- 
rzą, naprzykład owies, który, mianowicie na półno- 
cnéj stronie naszych Tatrów, powinien się dobrze ro- 
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dzić, ponieważ owies mało słońca potrzebuje; przytóm 
powinno się tam znajdować wiele przestrzeni w źródła 
obfitych, a zatóm wilgotnych, owies zaś zimna się nie 
lęka, a wilgoć mu sprzyja. Na górzystych gruntach 
z tychże samych przyczyn, to jest wilgoci i źródeł, 
trawy zwykle, nawet latem, bujnie rosną; dla tego du- 
żo bydła utrzymywać tam można, bo i pastwiska letnią 
porą musi być dostatek i trawy do koszenia na siano 
obficie, a zatém dobry zapas zimowy. Przytoczę tu na 
przykład górzyste kantony Szwajcarji, które li z bydła 
dochody ciągną i górną północną Szkocję, która owsa 
całćj Anglji dostarcza. 

Utrzymując dużo bydła, owiec i trzody, będzie du- 
żo mierzwy, która rozwożona na przestrzenie właściwe 
wzrost traw szlachetnych przysporzy i coraz większe 
rozmnożenie inwentarzy ułatwi. Jedyna fabrykacja, któ- 
ra mi się tam właściwą być zdaje jest masło i sćry, 
z użyciem maślanki i serwatki do tuczenia trzody, czyli 
po galicyjsku nierogacizny. Z takiego paszenia bydła 
i trzody będzie dużo nawozu gęstego nie słomiastego— 
bo słomy nie wiele — a taki nawóz najlepszy jest na 
łąki górzyste; zaraz do ziemi przylgnie i woda go nie 
spłócze. Płodozmian w położeniu takićm będzie owies 
i trawy na przemian: trawy naturalne dopóki nie mierz- 
widno, a potóm się pokażą i trawy szlachetne bez sia- 
nia ich nawet, coby jednak nie szkodziło, zwłaszcza 
w owsie, tam, gdzie już raz nawożono. 

Gospodarstwo takie nie wymaga nakładów, a powin- 
no doprowadzić do coraz większćj produkcji owsa 
i siana, tém samém do coraz większćj ilości inwentarzy 
żywych, a w skutek tego dochody powiększyć się 
muszą.“ 

Wnioskodawca Czł. Tow. Siegler v. Eberswald przed- 
stawia następne przedmiotu tego rozwiązanie *). 

Odpowiedź na pytanie: „jaki system gospodarstwa 
winienby zaprowadzić niezamożny gospodarz Galicji 
zachodnićj, w miejsce dotychczasowćj nieopłacającój się 
już produkcji ziarna, aby ciągłych strat uniknął, a za- 
pewnił sobie trwały i odpowiedni dochód z rolnictwa*— 
zasługuje zaprawdę na najpilniejsze uwzględnienie szan. 
Zgromadzenia, skoro — jak w roku zeszłym niezaprze- 
czone dowody jednozgodnie przekonały — najważniej- 
szy stan kraju, na którym opiera się istnienie tylu in- 
nych stanów, t. j. zarówno wielki jak i mały właściciel 
gruntu w Galicji zachódnićj wystawiony jest na nie- 
bezpieczeństwo zupełnego zubożenia, jeżeli dochód 
gruntowy nie da się podnieść przez zmianę systemu 
gospodarstwa stosunkom czasowym odpowiednią, 

Nie może być zadaniem pojedynczego Członka To- 
warzystwa, ale raczéj połączone w tém zebraniu siły 
inteligencji krajowój są w położeniu tak drobne jak 
i wielkie dolegliwości należycie rozebrać i ocenić. Niech 
zatóm szan. Zgromadzenie nie zechce mnie obwiniać 


*) W Sprawozdania w języku niemieckim odczytanóm. 


o zarozumiałość, jeżeli tę kwestję podniosłem i odpo- 
wiedzieć na nią przyjąłem obowiązek — gdyż jéj nie 
rozwiążę; pragnę raczćj, jako czynny współudział bio- 
rący Członek, skromną wiedzą moją wesprzeć poniekąd 
usiłowania i cele Towarzystwa, skierowane w rozległćj 
sferze ogólnych spraw ludzkości: ku ich poprawie, po- 
ciesze, pokrzepieniu i poparciu. 

Ale do rzeczy. — Że gospodarstwa górskie Galicji 
zachodnićj nie znajdują już dziś odpowiedniego docho- 
du w rozległćj uprawie ziarna, jednozgodnie uznano. 
Pytanie teraz: jakie przyczyny stan ten wywołały, 
które z nich są trwałe a które przechodnie, i które 
jest w naszćj mocy przez zmianę systemu gospodar- 
stwa usunąć ? 

a) Trwałemi są dla nas nizkie ceny zboża, z powo- 
du posuwania się budowy kolei żelaznych ku wscho- 
dowi. 

b) Przechodniemi: brak robotnika, wysoka cena naj- 
mu, brak kredytu rzeczowego. 

c) Usunąć się da szczupły plon ziarna. 


Co do a). Skoro dalsza budowa kolei żelaznćj i uła- | 


twiona przez nią komunikacja z żyznemi obwodami 


wschodniemi, każe nam oczekiwać niższych jeszcze cen | 


zboża, przeto gospodarz zachodnićj Galicji nie powi- 
nien, idąc za dawnym zwyczajem, produkować konie- 
cznie u siebie wszystko czego potrzebuje, jeżeli upra- 
wa innych roślin wyższy i pewniejszy dochód z gruntu 
przynieść mu może. Jeżeli morg gruntu, skutkiem swe- 
go położenia i swojćj natury, jest w stanie przez zmia- 
nę kultury np. łąkę dać 30 złr. czystego dechodu, 
kiedy obsiany zbożem tylko 15 złr. przynosi, to wła- 
ściciel sam się oszukuje; otrzymując bowiem większy 
pożytek z siana, nie tylko miałby za co kupić potrze- 
bne mu ziarno, ale by mu jeszcze znaczny zysk po- 
został. Dla tego tóż racjonalnie wykształcony gospodarz 
nie ma powodu, w obec trwale nizkich cen zboża, tracić 
zupełnie nadziei lepszćj przyszłości, skoro szerokie pole 
produkcji dostarczy bezwątpienia badawczemu umysło- 
wi ludzkiemu właściwego materjału, aby odpowiednio 
ogólnym gospodarczym stosunkom kraju, mógł przejść 
stopniowo do korzystniejszego systematu kultury. 

Co do b). Przechodnim jest brak robotnika, wysoka 
cena najmu i brak kredytu: jeżeli bowiem ustalą się 
stosunki pieniężne w Państwie — wartość posiadłości 
gruntowćj w kraju — jeżeli wzrośnie ludność i podnie- 
sie się jéj usposobienie moralne, to i złe to usunię- 
tém zostanie. 

Jak długo wszakże mamy na usługi nasze szczupłe 
kapitały i niedostateczne siły robocze, tak długo win- 
niśmy utrzymać lub zaprowadzić gospodarstwo wyma- 
gające niewielkiego kapitału i mnićj robocizny, a więc 
wypładzać głównie łatwe do przewozu produkta, pro- 
wadzić gospodarstwo pastwiskowe i chów bydła połą- 
czony Z gorzelnią. 

Przez wzrost ludności zwiększa się odbyt produktów 
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i ich wartość, podnosi się cena gruntu, a przez to więk- 
szy kapitał i użycie większych sił roboczych stają się 
warunkiem korzystniejszego użytkowania z roli; wów- 
czas gospodarstwo spotęgowane, uprawa roślin handlo- 
wych i zboża znowu stają w pierwszym rzędzie. Sko- 
ro ten naturalny bieg rzeczy zwichnięty zostanie przez 
jakiekolwiek wpływy zewnętrzne, natedy zniża się do- 
chód gruntowy i ściśle z nim połączony dobry byt 
całéj prowincji. Tak np. najobszerniejsza uprawa zie- 
mniaków, połączona z gorzelnictwem, jest niezawodnie 
dla ubogich gruntów górskich najkorzystniejszym sy- 
stemem gospodarstwa. Nie tylko że były ziemniaki 
wyłącznóm prawie pożywieniem ubogićj ludności, ale 
prócz tego mógł wieśniak sprzedać zawsze korzystnie 
do gorzelni co mu z nich od potrzeb jego zbywało. 
Większy zas właściciel ziemi zwiększał tym przemy- 
słem swój dochód gruntowy i siłę gruntu; a tak jeden 
i drugi w spokojnym wzroście dobrego bytu od roku 
do roku stawał się zamożniejszym. Podatek wszelako 
od zacieru doszedł w nowszych czasach do takićj wy- 
sokości, iż dalsze prowadzenie gorzelni w niektórych 
tylko wyjątkowych razach może się opłacać, a każdy 
nieuprzedzony przyznać musi, że okoliczność ta nie 


| mało się przyczyniła do ogólnego upadku gospodarstw 


naszych. 

Z drugićj strony, brak obecny kredytu, ze względu 
na dążenie do zmiany systemu gospodarowania, przy 
powierzchownóm tylko wykształceniu wielu gospodarzy, 
może być po części uważany za dobrodziejstwo; gdyż 
przynajmnićj w ciągu tego słału quo rozjaśniają się 
zwolna dla praktyka stosunki, dając mu możność pe- 
wniejszego na przyszłość poglądu, unika przeto nie- 
bezpieczeństwa zaprowadzenia reform gospodarskich 
z wielkim nakładem kapitału, jako ostatnićj kotwicy 
ratunku, reform nieodpowiednich może ekonomicznym 
stosunkom i potrzebom kraju, któreby tym sposobem 
ruinę niejednój zacnój rodziny tylko przyspieszyły. 

Co do e). Usilnością i wiedzą da się bezwątpienia 
szczupły dochód gruntowy, w części przynajmnićj pod- 
wyższyć, byle tylko gospodarz odpowiednio stosunkom 
majętności swój tryb gospodarstwa urządzić umiał. 
Kiedy przodkowie nasi zajęli w uprawę dzisiejszy lichy 
grunt górski, mieli plon ziarna dwa i trzy razy wyższy, 
z tój prostój przyczyny, iż zaraz po wykarczowaniu 
lasów przez wieki nagromadzony humus niósł gospo- 
darzom pożytek, a przytćm uprawę zboża w przyzwoi- 
tych prowadzono granicach, łąki zaś samorodne nieza- 
wodnie w właściwszym niż dziś stosunku do roli i stanu 
inwentarza utrzymywano. — Następne pokolenia, po- 
budzane fałszywą chęcią zysku i ciągłego podnoszenia 
dochodu gruntowego, uszczuplały kapitał wycieńczającą 
rolę forsowną uprawą ziarna; wielu nawet gospodarzy 
dało się uwieśdź do zamienienia łąk samorodnych na 
pola orne, przez co zmniejszył się stan inwentarza, a 
od roku do roku coraz mniejsza przestrzeń mogła być 
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zagnajaną. — Gdy po zniesieniu powinności urbarjal- | są przydatne i tylko przez zalesienie dochód właści- 


nych, nagi tylko i wyjałowiony grunt pozostał dzisiej- 
szemu właścicielowi do utrzymania życia, całą winę 
nieurodzajności chciałby zwalić jedynie na tę ziemię 
z którą się tak nielitościwie obchodzono; a jednak, 
chcąc być sprawiedliwym, wyznać trzeba, iż niesyste- 
matyczne poprzednie gospodarstwo wielce się do tego 
przyczyniło, o czóm pogląd na stan lasów w najwięk- 
szćj liczbie majętności dobitnićj jeszcze przekonywa. 
Spuścizną naszą jest — nie ukrywać ten błąd przez 
wstyd fałszywy — ale starać się naprawić go jak naj- 
rychlćj kosztem ofiar pieniężnych na racjonalnćj drodze. 


Jak sobie postępować z naszym gruntem górskim, 
najlepszą skazówkę daje nam sama natura. Gdzie okiem 
rzucimy, odłogiem leżące przestrzenie w górach pora- 
stają najlepszemi roślinami pastewnemi: a więc rozsze- 
rzenie uprawy paszy i chów bydła są mojóm zdaniem 
najtańszemi, najsilniejszemi i najtrwalćj działającemi 
środkami podniesienia siły gruntu i zapobieżenia dal- 
szemu jego wyjałowieniu 

Nie mówię już o chłopach, których nie tak łacno 
odwieśdź od odwiecznćj nałogowćj rutyny, a którzy za 
lada mnićj pomyślną porą wystawieni są na głód lub 
niedostatek paszy; ależ zaprawdę dziwić się należy, iż 
wielu ukształceńszych właścicieli ziemskich żadnego 
nie dokładają starania, aby swe łąki moczarowate, nie- 
równe, chwastami zarośnięte poprawić; a najmniejsza 
ich liczba trzyma się doświadczeniem udowodnionej 
zasady, że „w racjonalnie prowadzonćm gospodarstwie 
uprawa paszy zawsze winna być w odpowiednim sto- 
sunku do rolę wyczerpującćj produkcji ziarna.“ 

Jaką część pól w dobrze urządzonóm gospodarstwie 
poświęcić należy uprawie paszy, zależy od miejscowych 
stosunków; im bowiem mnićj paszy dana przestrzeń 
wydaje, tóm więcćj pola ująć musimy produktom sprze- 
dajnym, aby należytą równowagę między plonami rolę 
wyczerpującemi a użyzniającemi ją przywrócić. 

Dalszym błędem, który się w gospodarstwach gór- 
skich zagnieździł, a niemało się przyczynia do szczu- 
płego obecnie dochodu gruntowego, jest żądza upra- 
wiania koniecznie pszenicy i jęczmienia tam, gdzie 
tylko żyto albo owies udać się może. W tym razie 
wielu gospodarzy dowodzi, iż nie umieją rachować; 
gdyż nie tylko żyto albo owies mnićj wyczerpują rolę 
od pszenicy i jęczmienia, a mianowicie słoma Żytnia 
w gospodarstwie wymagającóm dużo nawozu bardzo 
cenną stanowi pomoc, ale nadto, przy jednakich zresztą 
kosztach kultury, winien zawsze gospodarz tym pło- 
dom w zmianowaniu dawać pierwszeństwo, które mnićj 
wyczerpując rolę, z większą pewnością wyższy czysty 
dochód przynoszą. 

Nareszcie wielu bardzo gospodarzy górskich tracą 
czas, pieniądze i siłę na uprawę takich pól, które od- 


cielowi przynieść mogą. 

. Sądzącjiż wskazałem w dosyć wyczerpujący sposób, 
wedle mojćj słabćj wiedzy, kierunek jaki na przyszłość 
naszym gospodarstwom. górskim nadać by należało; 
zamierzam teraz spróbować, z odniesieniem się do me- 
go przedstawienia na zeszłorocznóm Ogólnóm Zebraniu 
odczytanego — gdzie dowiodłem, iż w obecnych sto- 
sunkach posiadacz 170 morgów pola ornego i 30 mor- 


gów łąk, prowadząc trzypolowe gospodarstwo musi po- 
nosić corocznie stratę 286 złr. 30 kr. m. k. — czy nie 


dałby się z téj przestrzeni, przez zaprowadzenie odpo- 
wiedniego gospodarstwa pastwiskowego — obok podnie- 
sienia siły gruntu — osiągnąć czysty dochód i jak 
wysoki ? 

Jak sobie szan. Zgromadzenie przypomnieć raczy, 
trzypolowy gospodarz zniewolony był, dla braku nawo- 
zu, utrzymać 60 morgów ugoru, resztę zaś następnie 
obsićwał : 

10 m. ziemniaków, 
10 m. jęczmienia, 
10 m. koniczyny, 
10 m. pszenicy, 
20 m. żyta, 

50 m, owsa. 


Łąk samorodnych 30 m. dawały po 15 ctr. z mor- 
ga 450 etrów siana rocznie, któróm z bićdą 30 sztuk 
bydła można było przezimować, a stosownie do tego 
14 morgów pola corocznie znawozić. To tłómaczy, jak 
przy ciągłćój uprawie ziarna siła gruntu stopniowo 
zmniejszać się musi, tak iż w końcu tylko 3 do 4 ziarn 
plonu wydaje, i dła czego w takióm gospodarstwie, 
przynoszącóm 


ryczałtowego dochodu. . . . . . . 1,440 złr. — kr. 
a ponoszącóm podatków i kosztów 
BRERA ; hs A ATA tilos REGA 1,676 „ 30, 


rzeczywista roczna strata . 236 złr. 80 kr. 
okazać się mogła. 

Przy wyczerpanym gruncie i szezupłych środkach 
obrotowych, radziłbym, jako przejście do lepszćj przy- 
szłości, zaprowadzenie następującego pastwiskowego 
płodozmianu: 

. ziemniaków na nawozie, 
. mięszanki z trawami, 

. łąki, 

. łąki, 

. pastwiska, 

. żyta, 

. OWSA, 

. hreczki na zieloną paszę, 
. OWSA, 

. ugoru. 


Razem 200 morgów: 
Łąk samorodnych 30 morgów, z powodu złego i szczu- 
płego wydatku siana, zajęte tu zostały w uprawę pło- 
dozmienną. Ponieważ zaś trzypolowy gospodarz produ- 


powiednio ich położeniu i naturze gruntu tylko na las | kował rocznie nawozu tylko na 14 morgów pola, aby 
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zatóm można było zamierzone 20 m. ziemniaków w pier- 
wszym roku zasadzić na nawozie, potrzeba na 6 mor- 
gów dokupić 18 ctrów guana. Prócz tego ponieść musi 
właściciel wydatek na obsianie 20 m. mięszanką z tra- 
wami. 

W pierwszym więc roku zmiana systemu gospodar- 
stwa wymagać będzie następujących nowych nakładów: 
18 ctrów guana po 10 złr... . . . . . . . 180 złr. 
20 morgów mięszanki z trawami w kartoflisku 820 p 

Razem . . 1,000 złr, 

Dla przyspieszenia przejścia, wypadałoby nakład ten 
w drugim roku powtórzyć; w następnych zaś latach 
już własna siła nawozowa i własne nasienie traw 
wystarczy. 

Jakie gatunki traw najodpowiedniejsze są na nasze 
mokre, ciężkie glinki, i z koniczyną razem zasiane naj- 
lepićj się opłacają, jest rzeczą doświadczenia, które 
tém mnićj chcę uprzedzać, iżby mnie to za daleko od 
właściwćj kwestji odwiodło i musiałbym dłużćj jeszcze 
cierpliwości szan. Zgromadzenia nadużywać. 

Przechodzę teraz do wykazania liczbami, jaki dochód 
ryczałtowy, w porównaniu z trzechpolowóm, przynieść 
może rocznie tak urządzone gospodarstwo, przypuszcza- 
jąc, iż grunt nie jest jeszcze zupełnie wyjałowiony. 
20 m, ziemn. po 6 ziarn plona == 960 kor. po 1 ztr. = 960 zr. 


20 m. mięsz. „ 30 otrów == 600 ctr. „ 30 kr. = 300 „ 
20 m. łąki m SD. da == 600,,„. „30 „ =7 30. S 
20 m. łąki „ 20 = 6000, „80, = 200 5 


20 m. pastwiska, jako letnie pastwisko dla bydła, 
nie wchodzi w rachunek. 
20 m. żyta -po 6 ziarn = 120 kor. po 4 złr. = 480 ,„ 
40 m. owsa „ 8 , = 320 „ „2 , == 60 , 
20 m. hrecz. na ziel. paszę po 20 etr.—= 400 ctr. „ 30 kr. = 200 „ 
Razem 3,080 „ 
Strącając z tego: 
5%, od 2,000 złr. nakładowego kapitału . złr. 100 
450 ctrów siana, które trzypolowy gospo- 
darz miał ze swoich 30 mor. łąk, po30kr. „ 225 — 325 , 
Pozostaje ryczałtowego dochodu 2,755 „ 
który porównywając z dochodem trzechpolowego gospod, 1,440 „ 
Okazuje się nadwyżka. . . 1,315 złr. 
bez zwiększenia kosztów zarządu i osłabienia siły gruntu 
jako to zaraz wykażę. 

Trzypolowy gospodarz ma rocznie 100 morgów do 
uprawy; płodozmienny gospodarz toż samo, ponieważ 
20 m. paszy policzone zostały do nakładów meljora- 
cyjnych i strącone z dochodu ryczałtowego. 

O ile podniosła się siła gruntu przy powyżćj opisa- 
ném gospodarstwie pastwiskowóm w porównaniu z trzy- 
polowćm, następująca skala przekona: ` 

Doświadczenie uczy, iż morg gruntu utraca siły przez 


sprzęt pszenicy . E 40%, 
77 ŻYWSABERONA: 3 5 :g00% 30 , 
s jęcmiek OZN B i 20. ..4. 25 , 
4 O i a EOR T zę + e 15 , 
„ ziemniaków albo buraków. . . . . 80% ale w zamian zy- 


skuje przez doprawienie gruntu 10%, więc utraca 20%,. 
Podniesie się siła gruntu na morgu 


przez 200 oent. dobrego mastnego obornika o 80%, 

„ uprawę koniczyny lub zielonój paszy o 12 „ 

SREOTWK EO pace NT o 10 „ 

Wedle tój skali zatém pokazuje się, iż trzypolowy gospodarz wy- 
ciąga rocznie z gruntu. . . . « « . 2200Y, s 
AURRIEN TE 6. Be o ee + « + 1840 , 

Siła zatóm grantu corocznie o 360%, zniżać się musi. 

Przeciwnie zaś gospodarstwo pastwiskowe przymnaża 
roli*rocznie siły . « « « . i „di «7%5/896095 

Odejmuje jéj przez uprawę zboża . . . . . 1600 „ 

a zatóm siła gruntu wzrasta corocznie o 1860"/9 
Jeżeli zaś, zamiast sprzedania przez uprawę paszy 
więcćj otrzymanych 4550 cent. siana, spożytkuje takowe 
odpowiednio w gospodarstwie przez hodowlę bydła, to 
będzie w stanie zagnoić corocznie o 20 morgów więcćj, 
a tém samém siłę gruntu podnieść jeszcze o 1600% 
Termin odżycia wyjałowionego gruntu skróci się tym 
sposobem, co o tyle jest ważnóm, iż przy dostatecznej 
sile gruntu, intratniejszy tryb gospodarstwa zaprowadzić 
można. 

Pochlebiam sobie, iż wykazane tu rezultaty, jak na- 
szym zubożałym gospodarstwom górskim najprędzój 
i najtanićj dopomódz by można, w części przynajmnićj 
na uznanie Szan. Zgromadzenia zasłużą. Aby przeto 
dłużćj uwagi ich nie nużyć, nie będę projektował innych 
jeszcze form pastwiskowego płodozmianu, tém bardzićj, 
iż jak lókarz przepisy swoje stosować musi do natury 
chorego, tak i racjonalnie myślący gospodarz tryb swego 
gospodarstwa odpówiednio do natury gruntu, klimatu, 
miejscowych stosunków, a nadewszystko do swoich 
środków pieniężnych zastosować potrafi, aby mógł li- 
czyć z pewnością na usunięcie złego, za pomocą uży- 
tych przez niego środków, (D. e. n.) 
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Korrespondencja. 

Z pod Lubaczowa d. 7 lutego. 

Dziękuje za przysłanie mi Nr. 4. Tygodnika rolni- 
czo-przemysłowego, z którym się jedynie dla tego na 
półroku byłem rozstał, że ów Jegomość któremu pre= 
numerowanie poleciłem coś tam zbałamucił. Zresztą, 
trudniąc się gospodarstwem, uważam za powinność wspie- 
ranie tego czasopisma rolniczego jakie na całą Galicja 
jedno tylko wychodzi, jeśli nie piórem, gdyż z naszćj 
ubogićj okolicy nie ma co pisać, to przynajmnićj pre- 
numeratą, zwłaszcza jeszcze gdy widzę, że numer 
który odebrałem w końcu stycznia jest dopićro nume- 
rem 266 porządkowym. Czyby to do prawdy miało 
znaczyć, że jedyny ów organ na całą Galicją, służący 
do szórzenia wiadomości gospodarskich, leśnych i han- 
dlowych, i utrzymywania ziemian na drodze ogólnego 
postępu, nie ma do 1 lutego więcój abonentów jak 
266?! — Co się zdaje niepodobnóm, to przecież bar- 
dzo być może, zważywszy, że rolnicze Tygodniki i Pa- 


miętniki Lwowskie po krótkićj egzystencji pomarły na 
suchoty, a nawet Rozprawy Towarzystwa gosp. Lwow- 
skiego dla braku nabywców, spory tom po 40 kr. m. k. 
wychodzą teraz tylko raz do roku zamiast dwa razy. 

Wierzę ja że podobne czasopisma wzbudzają dla 
obywateli, mnićj gospodarstwem a więcój wyższą lite- 
raturą się zajmujących, mało interesu; ale powinni je 
trzymać dla takich swoich oficjalistów, którym własne 
fundusze tego nie dozwalają, pamiętając o tóm, że ci 
ludzie wszelkie nabyte wiadomości fachowe poświęcają 
nie komu innemu, tylko dobru swojego pana. — Sły- 
szałem nieraz mówiących „ja trzymałbym chętnie Ty- 
godnik krakowski dla mego ekonoma, ale kiedy bo on 
oprócz książki do nabożeństwa i kalendarza nie lubi 
nic innego czytać.* — A ja ręczę, że każden będzie 
czytał, tylko go trzeba z początku do tego zachęcać i 
z przeczytanego niejako egzaminować: „Cóżeś tam pan 
wyczytał? jakie jest twoje zdanie i t. p.“ — Ma się 
rozumieć, że ja mówię tu tylko o prawdziwych oficja- 
listach, t. j. o urzędnikach prywatnych ekonomicznych 
i łeśnych; bo oficjalistami mianują się i prości dozorcy, 
którzy czasem nawet czytać nie umieją. — 

Mówiąc o oficjalistach nie mogę pominąć dopiero co 
przeczytanćj korespondencji z Hrehorowa. Jest to pro- 
jekt dobry, chwalebny, i daj Boże, aby za staraniem 
Prześwietnych Towarzystw gospodarskich do skutku 
przyszedł. Ja sądzę, że co się tyczy poboru onych 


projektowanych procentów od zasług, nie potrzeba aby ` 


się zatrudniały nim c. k. kassy powiatowe, ani filie 
Towarz. gospod.; ten obowiązek przyjęliby chętnie nasi 
Szan. XX. Plebanie na siebie, mając bowiem ogólny 
spis kontrybuentów z całćj parafji u siebie, łatwo by- 
łoby półrocznie albo rocznie podług spisu przesłanego 
z dworów zapłaconą kwotę przez każdego pojedynczego 
do głównego regestru zaciągnąć, a pieniądze do kassy 
Towarzystwa odesłać. — 

Słusznym lub niesłusznym skargom na niesumien- 
ność przy wydawaniu świadectw sługom ze strony 
swych chlebodawców, które to świadectwa byłyby głów- 
ną podstawą do uzyskania emerytury, możnaby tóm 
zapobiedz, że niekorzystne dla sługi świadectwo pod- 
pisałby wraz z chlebodawcą i Xiądz Pleban. 

Oziminy w naszćj okolicy, z powodu wielkićj posu- 
chy w czasie siejby, bardzo rzadko powschodziły , za- 
tóm mało nadziei dobrego zbioru. Zbiór zaś zeszło- 
roczny co do słomy był także mały; siana mieliśmy 
prawie o połowę mnićj od lat poprzednich; każdy na- 
rzeka na brak paszy i z tego powodu bydła nikt nie 
kupuje. Wydatek na ziarno jest lepszy od lat poprze- 
dnich; ale cóż z tego, kiedy kupca nie ma. Na co 
nam wszystkie rozumy gospodarskie, na co nakłady na 
powiększanie produkcji, kiedy głównóm złóm jest, że 
odbytu nie mamy. A. M. 
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Rozmaitości. 


Pożytek z ogonków od wisien. E. von Belhazy udziela 
w Frauend. Blatt ciekawą wiadomość, że nawet ogonki 
od wisien mogą być zużytkowane. Tym końcem zbiera 
się takowe po ich oberwaniu, układa pomiędzy dwoma 
arkuszami papieru, aby na nie kurz nie padał, suszy 
się w cieniu i w pudełku w suchém miejscu przechowuje. 
Użycie i pożytek z nich jest następujący: Gotują się, 
tak jak zwykłe ziółka piersiowe, odeedzają się, a kto 
lubi pić słodko dodaje cukru. Wedle zdania lekarzy 
napój ten ma być bardzo skuteczny na pozbycie się 
zadawnionego kataru; lćczy również kaszel u małych 
dzieci. 

Zapobiedz aby pod kopytami końskiemi nie tworzyły się 
śniegowe bryły. — Po wyprowadzeniu konia ze stajni 
oczyszcza się dokładnie kopyto, wymywa się, wycićra 
do sucha, a następnie wysmarowuje dobrze szaróm 
mydłem, tam mianowicie gdzie podkowa przylega. Przed 
każdorazowóm użyciem konia należy to powtórzyć. 
Pomaga z pewnością! (Gumprecht neue landw. Ztg). 
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Wiadomości handlowe. 


W ciągu upłynionego tygodnia położenie handlu zbożowego żadnćj 
prawie nie uległo zmianie; na wszystkich targach brak chęci do spe- 
kulacji, a sprzedaże wyłącznie prawie mają miejsce na potrzeby miej- 
scowćj konsumcji. Bresl. Fdlsblt. mówi w tćj mierze: Zkądby mógł 
przyjść impuls do polepszenia się z handlu zbożowego, trudno ozna- 


| czyć; zbiory bowiem na kontynencie we wszystkich krajach tak wy- 


padły jednostajne,—o0 czćm najlepićj przekonywają ceny—iżprawie nigdzie 
rzeczywisty brak nie istnieje; skutkiem czego odbywa się bezpośred - 
nia wymiana pomiędzy producentami a konsumentami, bez pośrednic- 
twa stanu kupieckiego. 

W Wrocławiu 19 lutego usposobienie było cokolwiek lepsze, cho- 
ciaż ceny się nie podniosły, najwidocznićj było to z żytem. (Ceny 
prawie też same jakie podaliśmy w ostatnim numerze Tygodnika). 
Koniczyna. Z czerwoną o wiele spokojnićj: nie tyle to dotknęło 
szczupłe zresztą dostawy wyborowego nasienia, jak raczćj ordynaryjne 
i średnie gatunki, których bez odpowiedniego zniżenia ceny pozbyć 
było trudno. Biała przeciwnie ciągle idzie w górę, a przy słabćm 
ofiarowaniu, wszystko, nawet pośledniejsze gatunki zawsze znajdują 
kupca po cenach żądanych. Znaczą: czerwoną 14—15 '/, —16'/4—17'/, 
tal. ctrów. (m. w. fl. 42—46—50—52 korzec 180 ft. w.) wyborowe 
nasienie 18—18Y, tal. (fl. 54—55); białą 24—26—28Y, tal. (A. 72— 
78—86 korzec). 

wełna. Wrocław 19 lutego. Ruch w tym tygodniu był nadzwy- 
czaj ożywiony, a sprzedano 2000—2200 ctrów. Dowozy były dosyć 
znaczne. — Wiedeń 14 lutego. Przy ożywionym ruchu sprzedano w n- 
biegłym tygodniu 750—800 ctrów wełny, a mianowicie: 350 ctrów. 
średnićj jednostrzyżnćj od 110—120 fi. fabrykantom z Briinnu i Neu- 
gedein; kilka partji dwustrzyżnój 90—95 fl. do przędzalni czeskich; 
100 ctrów. dobrćj letnićj 86—90 fi. do Briinnu; 100 ctrów. cienkiej 
jagnięcćj 140—160 fi. do Reichenberga. W ogóle usposobienie lepsze 
w tym artykule przeważa. — 
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